Nr. 17. 


JAJ 


a da, 22 Stycznia 1913 r. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych, 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca, 
Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4—Widzewska 106a. 


Filje kantoru: Warszawa, „Ira" Bracka M 12, te Błiuro : 
Welenowskiego : : 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A 


Egzemplarz pojedynczy. 3 kop. = 


: Kalisz, Ksiegarnia M Hofmuńskie;. 
„ Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


: Zgierz, Alsksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: 
: Aleksandrów, skład apteczny J. Atterbacha, 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie:6 rb., półrocznie 3 rb, kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60. 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop, 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


= 
Ogłoszenia: Nadesłane na”1 stronicy 50 kop. za 
ZE wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop, reklamy po. tekście 15 kcp., nekrologja 


15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1.1 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskimi 


Nr, skrzynki pocztowej 570 


Zduńska Wola, Księgarnia 


ir Polski. .:. ,, 


Cegielniana Mi 632 


Teatr Polan” 


[EM przy ul. Wkadka A baba RÓ RÓRAĘ No 16. 
„DAŃ pad WEN 


IU Bir. l. 


Stołeczny Cyrk L. P. TRUZZI 


(Na Rynku NY oz Telefon 21-68). 


Dziś 
wiecz. 


[HN*" KONCERT 


BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. 
„Wałdsehleschea*, i pilseńskie. 


Przy lokali gala bardo ipęć gabineów, 
Pty dzień wielkiego międzynar. turnieju walki frantskiej 


Dis wielkie gładatorskie przedstawienie 


w 3 częściach, z udziałem całej trupy artystów 


i artystek. 


Dzić walczą 4 pary; 


Klub kawalerów": 
„Tajemnica polać + postai 


dobrze 
zgranego 


Jutro 


zniżone). 


Jutro 


wiecs, J) 


trio w godz 7 we. 


„PIWO browaru 


W niedzisię i święta koncert od 
12 w poł. do 3-ej i wieczorem. 


ca „Mezaljans" + 


Potęga ciemnoty” 
MUZYKA. RANY! 


(ceny 
zwyczajne) 


a — CODZIENNIE |_| 


o nagrody pieniężne: pas honor. m. Kodzi, złote i srebrne 
medale. Udział przyjm. wszyscy znani atleci światowi. 


Na usilne żądanie Tomsona i za zgodą juri A. Aberg daje rewanż Tomsonowi. 


iyane (Jurjew) — contra — Sabatie (Francja) 

1 Al. Aberg (sz. św.) — contra — Tomson (Ameryka) 3 Tb = 3 

2 Sobieski (Polska) — contra — Ewersen (Danja) 4 Nole Selg at contra ARANE szmit. 
Początek walki punktualnie o 10 godz. wiecz. — Anons: Jutro dalszy ciąg tuzniejn walki francuskiej 


PALAIS DE GLACE 


Warszawa; Rowy Swiat 19, telef. 225-22. 


Restauracja i kawiarnia 


Sala ogrzana do 15° R 


Wspaniała Halla ślizgawkeowa na sztucznym lodzie 
Wieczorem atrakcje i fóeries na lodzie. 


Mmm 


W sobotę, dn. 25 stycznia 
odbędzie się 


W Sali mm Vogla MY il. m i 


WIELKA MASKARADA 


Panie obowiązkowo w maskach, 


Bombonierki z niespodziankami. 


Bilety sprzedaje cukiernia W-go Gostomskiego (AI. Roszkowskiego). w dn. sabawy od godz. 7-ej wiecz.—przy kasie, 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch. Dickensa pod tyt. 


MoS i poówiętanie 


Nabywać można w Admi- 
nistrącji „Gazety Łódzkiej* 
Przejazd: Nr. 1. 


ei UM 


Newą. 


Do Parri przybyło i w 
tych dniach uzyska audjencję w 
Carskiem Siole posełstwo od wiel- 
kiego chana niepodległej Mongolji. 
Fakt ten wywołał na łamach „Rieczi“ 
uwagi następujące; 


Demaskować się nie wolno. 


Początek o godzinie 11 wiecz. 


„Przed dziesięciu laty przybyło 
do Petersburga poselstwo tybetań- 
skie Aglona Dżordżiewa. ówczas 
Anglja uznała krok ten za narusze- 
nie zwierzchniczych praw Chin, wy- 
słała wyprawę do Tybetu, zajęła 
Lhassę i przywróciła prawa Chin, 
zobowiązując Dalaj-Lamę, lub, ści- 
ślej mówiąc, jego regenta Renboczi 
(sam Dalaj-Lama uciekł do Uigi), 
aby w przyszłości nie utrzymywał 
stosunków z obcemi państwami po- 
za plecami Chin. Obecnie Anglja 
nie protestuje już przeciwko polity- 
ce Rosji w Mongolji. Sama ona w 
stosunku do Tybetu uczyniła ten 
sam krok, jaki teraz Rosji robi w 
stosunku do Mongolji. Polityka An- 
glji i Rosji jest w gruncie rzeczy 
rozczłonkowaniem republiki chiń- 
skiej, aneksją jej prowincji kreso- 
wych. 

Kolej obecnie praychodzi na 
Japonję. Postępując w myśl poli- 
tyki Anglji i Rosji, powinna ona 
teraz zaanektować południową Man- 


Dwie orkiestry balowe. 


Panowić we frakach. 
Cena biletu Rb. 3. 235—3—1 


dżurję. 
nowisko wyczekujące i prawdopodo- 


Japonja jednak zajęła sta- 
bnie nie pójdzie drogą, utorowaną 
przez Rosję. Na Dalekim Wscho- 
dzie wciąż mówią o przymierzu Ja- 
ponji z Chinami, przymierzu, skie- 
rowanem przeciwko Rosji. Być mo- 
że, niedaleki już jest czas, kiedy 
wypadnie Rosji drogo zapłacić za 
Mongolję. Chiny nie mogą pogodzić 
się z utratą prowincji kresowych. 
Załaiwszy gniew, powstrzymując o- 
burzenie narodowe, rząd Juanszikaja 
oczekuje chwili, kiedy Chiny będą 
w możności rozpocząć kroki zaczep- 
ne przeciwko Rosji; przymierze zaś 
z Japonją jest dla niego w tym ce- 
lu konieczne. Odwieczna przyjaźń 
Rosji z Chinami została zerwana, 
choć nie leżało to przedewszystkiem 
w interesach Rosji. Przybycie i 
przyjęcie poselstwa mongolskiego w 
Petersburgu nie uspokoi oczywiście 
podniecenia narodu chińskiego, lecz 
wywoła większe jeszcze oburzenie i 
nienawiść. Stosunki z republiką 


środkową psują się coraz bardziej i 
grożą Rosji w przyszłości poważnemi 
skutkami“, 

Cłówny przedstawiciel delegacji 
w rozmowie ze współpracownikiem 
„Now. Wr.“ powiedział między inne- 
mi, co następuje: 

— Być może Chiny mają moż- 
ność walki z Rosją. Lecz jeśli woj- 
na ma: się odbyć na naszym  tera- 
nie, to oczywistem jest dla nas, że 
posyłanie wojsk chińskich w głąb 
Mongolji będzie rzeczą ryzykowną. 
Zresztą ogłoszenie wojny Chin z 
Rosją bezwarunkowo da powód do 
podniesienia się całej Mongolji we- 
wnętrznej, która w głębi duszy teraz 
już z nami się solidaryzuje. Jeśli 
zaś wojna odbywać się będzie na 
zewnętrznych kresach Mongolji, to 
tu Chiny będą miały zadanie łat- 
wiejsze. Sojusz z Tybetem, jaki 
obecnie już jest zawarty, też utru- 
dni Chinom możność wypowiedze- 
uia wojny Rosji. Obecnie przerwa- 
liśmy wszelkie stosunki z Chinami, 
i jak ułożą się one w przyszłości, 
na razie nie wiemy, 

Podczas wizyty delegacji mon- 
golskiej u rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych, p. Sazonowa, temu 
ostatniemu delegacja wręczyła pety- 
gp zawierającą następujące pun- 

ty: 

1) o utworzeniu stałego posel- 
stwa w Petersburgu i poselstwa ro- 
syjskiego w Mongolji; 


2) o uzbrojeniu wojsk mongol- 
skich w karabiny rosyjskie; 

3) o ewentnulnej obronie Mon- 
golji przez Rosję w razie zaatakowa- 
nia przez Chiny. 

Pisma petersburskie donoszą, że 
p. Sazonow przyjął delegację bardzo 
serdecznie, ale żadnych obietnic nie 
dał, 

=— 


List otwarty pisarza polskiego 
i kiego mieszanina. 


Wielee Szanowny Paniel 


Od tak dawna, właściwie, nie było ża- 
duej, wyrsźuiejszej, serdeczniejszej łączności 
między nami, że oto dziś, gdy godzina zje- 
dnoczenia wszystkich sił narodowych w jedno 
ognisko wię zbliża, chciałbym zwyczajem przod- 
ków, szczerze a poufula, pomówić z Panem. 

Bo i to wyznać muszę, że, aczkolwiek 
niejedno miałbym Pana do zarzucenia, jedna- 
kże, mówiąc pospolicie., zaczynasz się mi Pau 
podobać i na wyobraźnię moją oddziaływać, 
i sympatję moją ku sobie bndzić, 

Wprost imponują mi nawet chwilami i 
Twoja brawura i śmiałość gestu i dźwięk śpi- 
żowy głosu Twojego i ta wiara w to, iżeś 
Ty, właśnie, powełan do odrodzenia i dowy- 
zwolenia narodu naszego, 

Nie dziw więc, iż, widząc nową, w łonie 
społeczności fńnszej powstającą siłę, ciekaw 
jestem wielce dowiedsieć się i poznać doku- 
mentuie, czego od tej siły można oczekiwać 
dla ducha, dla twórczości naszej rodzimej, 
której interesów atrzedz i bronić znów moim 
jost udziałen. 

I niech ta oględność, i ostrożność mo- 
ja Ciebie, Panie, nie dziwi, owszem za rzecz cał- 
kiem uaturalną uważać ją zechciej i uważać 
sądzę, ją będziesz, gdy dzieje stanu naszego 
i kultury naszej wogóle sobie uprzytemnisz 
i w pamięci swej wskrzesiez, 

Gdy uprzytomeisz sobie, mianowicie, iż, 
jak Ci to później może obszerniej wyjaśnię, 
kultura nasza jest w istocie swojej kulturą 
pogańską, na niewclnikach i na nędzy malu- 
askich oparta tak, iż nie tyle świątynię bo- 
ską przedstawia ile jakąś piramidę egipską, 
na dziesiątkach tysięcy zmarinowanych istnień 
Judzkich wzniesioną. 

Że o losy tego typu kultury niepokoić 
się i lękać o nią należy, tego dowodem wie- 
loletnie dzieje kultury i cywilizacji, które 
świadczą wymownie o znikomości dzieł ludz- 
kich pa męce jeno i na niedoli sławę swą 
i wielkość swoją budujących i wznoszą” 
cych. 

Nie tylko jednak dla zrozumienia myśli 
mojej sprawy powszednie winieneś mieć na 
względzie, mieszezaninie polski, ale i intere- 
By nósze literackie, że tak powiem, interesy 
stanowe, 


Ileż to razy my, pisarze polscy, wyry- 
waliśmy się naprzód, w szeregach pierwszych 
stawali, ogniem hasło narodowe vzniecali, a 
potem niejednokrotnie opuszczeni przez wszyst- 
kich, upadku nie tylko ideałów awoich, ale i 
sił żywotnych Świadkami byli, 

Może nię to Panu dziwnem wyda, ale to, 
co czuję wypowiem otwarcie a jeśli potrzeba 
1 wyjaśnię obszerniej: ani 64 królów polskich, 
ani od panów, ani od szlachty naszej, ani na- 
wet od ludu noszego myśmy ani sprawiedli- 
wości, ani zrozumienia i odczucia duszy na. 
szej nie {epotkali i spokoju śród nich ducho- 
wego nie zaznałj, 

Krzywda nasza była dla nich zawsze 
krzywdą cudzą, Myśmy, natomiast, jaż od- 
dawna ich krzywdę za naszą uważali i z nią 
wojowali, 

Niech więc nie dziwi Cię, mieszczaninie 
polski, iżem oględny burdzo i ostrożny i do 
wojowania za Ciebie na razie nie skory. 

Nia obojętność dla spraw Twoieb, ani 
osobistej wygody i spokoju zamiłowanie na 
sercu mi dziś leżą, ale obowiązek — powiem 
otwarcie | szezerze— wykorzystania współcze- 
snego momentu dziejowego na rzecz interesów 
stanu liternekiego, twórczego, duchowego. 

Nie powiem Ci, oczywiście, tak brutal- 
nie, jak ongi stanowi królewskiemu mówiła 
szlachta polska: zwolnij mnie od podatku a 
pójdę na wojuę, obdaru mnie ziemią a pójdę 
na wojńę, uczyń mnie panem prawa a pójdę 
fa wojnę, powiem Ci jednak jakom rzekł, 
otwarcie i szczerze: o interesach i niedolach 
stanu mojego i stanów z nim  sprzy mierzo- 
nych zapominać: mi nie wolno pod grozą na- 
rażenia się ma gniew i na oburzenie przy- 
sałych pokoleń. 

Powierzona 


mi, mocą tradycji w Polsce 


ustalonej, obrona wielkiej ducha dziedziny, 
nie pozwala mi zapominać o pytaniu: jakie 
mianowicie, nadzieje, jakie słońce naa opro- 


mienia pod rządami Twemi, sławetny miesz- 
czaninie polski, 

Bo, jeśli, w okresie panowania Twojego 
ideały nasze tenże los spotyka, jaki był u- 
działem poprzedników naszych podczas rządów 
innych Btanów, jeśli w okresie panowania 
"Twojego wyziewy kabaretowe zućmią nam 
wspaniałe wieje Wawelu, jeśli ściany miesz- 
kań Twoich miast dzieł malarzy polskich bę» 
dą ostoją dla murnych reprodukcji, jeśli Ty- 
mieszczuninie polski, również rządził się bę- 
dziea funtazją jałową i o wzbogaceniu się je- 
no myśleć będziesz, jeśli, jak w czasach „pra, 
cy organicznej* o duchu w Polsce mowa zae 
milknie, to przyznasz sam, iż nie na Tobie 
Bpoczną ostatnie masze nadzieje, nie przez 
ciebie droga wyzwolenia naszego popro- 
wadzi, 

I oto powody, dla których dziś piszę do 
Ciebie. Chwila decydująca się zbliża. Albo 
jest w Połsce miejsce dla ducha, albo miej- 
Bea w niej ostatecznie dłań niemasz, 


Odezwij się więc, Szanowny Panie, na 
ten list mój pierwszy. 
Odezwij się, abym zrozumiał Ciebie i 


abyś Ty muie też zrozumiał i odczuł. 
Jan Bełcikowski. 


1913 roku. 


Z pism rosyjskich. 


nDym Otieczestwa* o gubernstorach. 


Od niedawna wychodzi w Petersburgu 
tygodnik p. t. „Dym Otieczestwa”, Piszą tam 
„patrjoci* patentowani, których o Hberalizm 
i opozycję posądzić trudno. 

W ostatnim numerze gen. Drużynin o- 
powiada o gubernatorach, zupełnie nieodpo- 
wiednich na te stanowiska, głównie ze wzglę- 
du na brak przygotowania. 


„Wiem np., że na poważne trud- 
mości napotkało zatwierdzenie pewnego 
marszałka szlachty wobec tego, iż nie. 
ma żadnego cenzusu s wykształcenia, 
Mimo to po pewnym czasie ów  „nie- 
gramotny* marszałek szlachty został gu- 
bernatorem, 

Na wojnie w moim oddziale był 
pod esnuł, nie dowodzący nawet se- 


cing, Obecnie jest on już gubernato« 
rem. 

A iluż guberuatorów ma  censua 
z ukończenia ce najwyżej kursu kore 


pusu paziów. I nio dziwnego, że guber- 
matorzy okazują się lichymi. 

Lecz zamiast usunięcia, tranzloku< 
ją lch s jednej gubernji do drugiej. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że pobyt 
w spekojuej guberaji ołonieekiej p. Gria- 
ziewa zaznaczył się epizodami, każące« 
mi przypuszazać, iá gubernator ten o- 
trzyma raczej miejsce zarządzającego 
skoyzą, nif stanie na csele tak ważnej 
kresowej gubernji, jak kowieńska. 


Drużynin oświadcza, że bezpośredni 
stąd wynika wniosek, iż 
gubernje są jakiemiń synekura- 
mi dla gubernatorów i że gubernatorzy 
istnieją nie dla gubernji, lecz przeciwnie 
gubernje dla gubernatorów, 
—o— 


Z za kordonu. 


Wybory we Lwowie. 

Wybory do Rady miejekiej we Lwo- 
wie zakończyły się walnem zwycięztwem 
bloku narodowego.j 

Na listę zjednoczenych polzkieh par- 
tji narodowych oddano blisko 8.409 gło- 
sów na 11,454 głszujących, a zatem nie- 
mal 2,790 głosów ponad większość absolu- 
tną, Na listę postępowo-sjenistyczna-socja- 
listyczną padło 2,086 głosów, na rusko-u- 
kraińską 544 i 200 głosów na listy po- 
mniejsze. 

Znaczy to, że konfederacja radykalna 
zdobyła, pomimo szałonej agitacji, tylko 18 
procentów głosów, a rusinieukrajńscy nie- 
całe 5 procentów. 

W sprawie wywłaszczenia. 


Z powodu pedanej przez „Kieler 
ueste Nachrichten“ wiadomości o 


Ne- 
zamie- 


rzonem jakoby wywłaszczeniu dalszych 0- 
śmiu majątków ziemskich, posnańskie „Nea- 
este Nachrichten" pisze, co następuje: 

„Jak się dowiadujemy z tutejszego u- 
rzędowego Źródła, mic tam nie wiedzą © 
takich zamiarach. 

O ile też sięgają nasze informacje, to 
nie wierzymy, aby chciane powtórzyć błąd 
jaki popełniono pierwszemi wywłaszczo- 
niami.) 

August Witkowski. 

Wczoraj zmarł nagle w Krakowie dr, 
August Witkowski, profesor wszechnicy ja- 
gielońskiej, były rektor tej wszechnicy, 
członek Akademji nauk, 

Urodzony w roku 1854 w Brodach, 
kształcił się Witkowski w politechnice we 
Lwowie, następnie studjował fizykę na uni- 
wersytetach: krakowskim, berlińskim i glas- 
gowskim, 

W roku 1881 został docentem w po- 
litechnice lwowskiej i w szkole rolniczej 
w Dublanach, a w 8 lata potem powołano 
Witkowskiego na profesora politechniki we 
Lwowie, 

W roku 18£8 został mianowany pro- 
fesorem fizyki w uniwersytecie jagieloń- 
skim, w którym miał tego roku obchodzić 
akty działalności profeser- 
skiej. 
Od szeregu lat ostatnich zmarły ucze- 
ny poświęcił się głównie badaniom zjawisk, 
zachodzących w nizkich temperaturach. 


Na skutek rozporządzenia komiteta 
€smzury marzy tea numer „Prae- 
glądu Wileńskiego“ za artykuł watępay p. 
Ludwika Abramowicza pod tytułem „O 
miedzą", 


Na granićy rosyjako-austrjaðkiej. 
Z Gorochows na Podolu donoszą de 


pism petersburskich, że austrjacy przepro- 


wadzili z terytorjum austrjackiego prse- 
wodnik izelewany do słupa telegreficnaego 
w pobliżu Drużkopala, przy pomocy które- 
go przejęli tajse rozporządaenia wejskowe, 
dawane telegraficznie wdłuż granicy z Ra- 
dziwiłłowa. 
Niebeznieczna kożuszki. 

Do gazety „Riecz* denoszą u Wilg, 
dwaj kondaktorzy białostockiej brygady ke- 
lejowej, po włeżeniu pierwszy raz półke- 


żuszków skarbowych, nazajutrz negle 
zmarli. 
Stwierdzone trąd syberyjski. 
„ifaskaradać:, 


W Nr. 8 „Lidzkiego Słowa” czytamy 
opis „dowcipnej maskarady*, jaka arrid 
niedawne miejsce w Koreliezach, 

Do miejscowego uriadnika policyjnego 
stanowiącego najwyższą w miasteeaku wła- 
dzę, przyjechał kuzyn. W nieobecności go- 
spodarza wesoły kuzynek przebrał się w 


14 
TH. MANN 
Królewska Wysokoif 
POWIEŚĆ., 
Tlumaczył z niemieckiego K. HOWORKO 


Zaś przed ołtarzem w półkola siedzieli 
na fotelach obitych czerwonym aksamitem, 
obce wysokości jako rodzice chrzestni i 
rę Edi tych, którzy Bami nie przy- 
byli. 

Przed laty sześciu podczas chrztu na- 
Blępcy tronu uroczystość nie była świet- 
niejszą. Bowiem z powodu delikatnego 
zdrowia Albrechta i znacznego wisku wiel- 
kiego księcia oraz z powodu braku grimm- 
burskich agnatów była osoba  drugorod: 
nego księcia gwarancją przyszłości dyhastji. 
Mały Albrecht udziału w uroczystościach 
mie brał, z powodu jakiejś niedyspozycji, 
która według oświadczenia generalnego le- 
karza Esckricha, była nerwowej natury, 
leżał on w łóż 


a Wislicenus wygłosił ka- 
zanie na temat wersetu biblijnego, który 
wielki książę sam wyznaczył, Jedna z ga- 
zet rezydencji, znana ze swojej gadatliwoś- 
ci, umiała nawet opowiedzieć swoim czy- 
telnikom jak to książę pewnego dnia maj- 
osobiściej udał się do rzadko odwiedzanej 
bibljoteki i stamtąd najwłasnoręezniej wy- 
niósł sobie ogromną, na metalowe kramry 


zamykaną biblję domową, Z tą biblją miał 
się książę zamknąć w swoim gabinecie i 
w przeciągu godziny przewracał kartę za 
kartą aż wreszcie znalazł werset odpowied- 
ni, wynotował go na kawałku papieru i z 
podpisem „Jan Albrecht" przesłał kazno- 
dziei nadwornemu, 


Kaznodzieja wyczerpał otrzymany tekst 
wszechstronnie niby kompozytor jakiś mo- 
tyw muzyczny, Obracał go na wszystkie 
strony i wyczerpywał jego myśl pod każ- 
dym względem! recytował on go głosem 
tłumionym, niemal szeptem i wykrzykiwał 
całą siłą swej piersi. I podczas gdy na 
początku kazania zacytowany zamyślonym 
szeptem, był on tylko chudym, bezeieles- 
nym tematem, ku końcowi umiejętnego ka- 
zania, gdy został powtórzony poraz ostatni, 
wydał się pobożnym słuchaczem czemś ni- 
by znany motyw bogato instrumentowany, 
wykomentowany i bardzo ożywiony. Potem 
przeszedł do samegoż obrzędu chrztu i do- 
konał wszystkiego drobiazgowo, widocznie 
dla wszystkich, z podkreśleniem każdego 
szczegółu, 

Dnia tego występował młody książę 
uroczyście i publicznie po raz pierwszy, 
a że przy uroczystości był pierwszą i naj- 
ważniejszą osobą, znalazło to wyraz już i 
w tem, że pojawił się pa widowni na osta- 
tku, w pewnym od wszystkich odstępie, 
Pojawił się nie zrazu, leez powoli, poprze- 
dzany przez pana von Biihla, na rękach 
ochmistrzyni baronowej von Schulenburg- 
Tressen a oczy wszystkich były ku niemu 
zwrócone, 

Spał sobie śród swoich koronek i ko- 
kardok na falach bialego jedwabiu. Jedna 
z jego rączek była przypadkowo przykryta. 


Wszystkim się podobał, ba, zachwycił wszy» 
stkich i wzraszył, Chociaż był główną 
osobą uroczystości i przedmiotem ogólnej 
uwagi, to jednak zachował się całkiem 
bezpretensjonalnie i rzecz prosta, biernie, 
Zasługą jego było już to, że nie przeszka- 
dzał innym, nie zabierał głosu, nie opierał 
się, lecz— prawdopodobnie wiedziony wro« 
dzonym instynktem, oddał sią całkowicie 
formom, które obowiązywały, a które, na« 
stępując jedna po dragiej, wypełniały wszy- 
stko, co wypełnionem być musiało, zwal- 
niając go od jakiegokolwiek wysiłku oso- 
bistego. 

Często w pewnych chwilach ceremonji 
zmieniały się ramiona, na których spoczy- 
wał. Baronowa von Schulenburg podała 
go z ukłonem jego ciotce Katarzynie o su. 
rowym wyrazie twarzy, ubranej w świeżo 
przerobioną suknię jedwabną i przystrojonej 
klejnotami korounemi, 

Ta złożyła go uroczyście w odpowied- 
niej chwili na ręce Doroty, jego matki 
smukłej i pięknej, która z rozchyłonemi w 
uśmiechu dumnemi i miłemi usty trzymała 
go przez chwilę pad połokiem  błogosła- 
wieństw, aby go wreszcie dalej podać. 
Przez kilka minut trzymała go młoda ku- 
zynka, jedenasto lub dwunastołetnie dziecko 
o jasnych, wijących się włosach, cieniutkich, 
chudych nóżkach, nagich, zziębniętych ra- 
mionach i z szeroką czerwoną  szarfą jed- 
wabną zawiązaną na białej sukience w 
ogromną kokarde. Jej chuda twarzyczka 
zwracała się lękliwie w stronę mistrza ce- 
remonji. 

W pewnej chwili obudził się książę, 
ale jarzące się świece i barwna smuga 
przesłonecznienego pyłu raziły go w oczy, 


tak, że je natychmiast znowu zamknął. A 
ponieważ w głowie jego nie było żadazych 
myśli, lecz tylko łagodne, bezprzedmiotowe 
sny i ponieważ w danej chwili nie dessa- 
wał żadnej przykrości, więe naty:hmiast 
zasnął namowo. 

Podczas tegu swojego snu otrzymał 
masę imion, ale imionami głównemi były: 
Klaus Henryk. 

Spał on sobie dalej w ewojem złece- 
nem łóżeczku i wówczas jeszcze, gdy ma 
jego cześć odbywał się w sali marmurowej 
obiad familijny a w sali rycerzkiej obiad 


-dła reszty gości książęcych, 


Gazety rozpisywały sią o jego pierw- 
szym występie; opisywały jego wygląd i 
jego toaletę, stwierdzały, że zachowywał sią 
prawdziwie po książęcemu i słowy wzru- 
ającemi afpodniestemi dawały wyraź wra- 
żeniom, które jego pojawienie się wywo» 
łało, 

Potem wszakże przez czas dłuższy 
przestano się nim zajmować i publiczność 
nie słyszała o nim a on o publiezności. 

Nie wiedział on jeszeze nie, Rie pej- 
mowal i nie przeczuwał nie o trudnościach, 
niobezpieczeństwach i surowości życia, która 
mu było przepisane; sposób jego bycia nie 
zaznaczał niczem, że Czuje się on czemś 
mniej, lub więcoj, niź Uum innych ludzi, 
Jedo małe istnienie było nieodpowiedzia 
nym snem, nad którym czuwano z zewnątrz 
i który się odgrywał na wielkiej widewni 
zaludnionej postaciami barwnemi szaremi, 
Gzynnemi i biernemi, ukazującemi się chwie 
lowe i przebywającemi stale, 

(d. e. n.). 


ZER 


uniform uriadnika i o godzinie 4ej 1ano 
na czele kilku prawdziwych strażników roz- 
pacat ekspedycję po rozmaitych sklepi» 
ach, 


Przerażeni mieszczanie takiem naje 
ściem „władzy, na szczęście przypownieli 
Bobie o lekarstwie, działającem uspokajają- 
co na tego rodzaju „uriadnika*. w rezul- 
tacie noena ekspedycja „uriadnika* przy« 
uiosłą mu pewną sumkę, 

Gdy zaś nazajutry przyjechał do Kore» 
licz rzeczywista uriadnik i sklepikarze 
skarżyli się mu na jego kuzynka, uriadnik 
odpowiedział znacząco: „milezcie, bo będzie 
gorzej*. 

Bólka w klubie „białoruskim, 

W klubie „Białoruskim*, jak donoszą do 
dziepnika „Ruskoje Błowo*, pokłócili się 
przy omawianiu budżetu były prezes klubu 
i kandydat do Dumy państwowej od paź 
dziernikowców, Lubarskij z nowym prezes 
sem Smowakowem. 

Kłótnia przeszła w bójkę, a następnie 
w ogólną walkę zwolenników jednej idrus 
giej strony. 2 

Zawozwany komisarz z oddziałem po- 
licjautów rozdzielił walczących. 


== 


Z Królestwa 


Przeciwko hakatystom. 


Czterdziestu ziemian z lubelskiego u- 
mieściło w tygodnikn „Gazeta Rolnicza* 
pod udresem przedstawicieli krajowych 
składów narzędzi rolniczych i kooperacji 
rolnej następujące oświadczenie: 

„Wobec niesłychanego gwałtu wywła» 
Bzczania nas z ziemi ojczystej w Poznań- 
skiem, społeczeństwo polskie stanowczo i 
wyraźnie wypowiada się przeciw popiera- 
nin wszystkich wyrobów firm niemieckich, 
a tem samem i narzędzi rolniczych, ma- 
sowo z Niemiec sprowadzanych do nas 
przez odsośne reprezentacje krajowe. 

My, niżej podpisani, ziemianie lubel« 
sey, rozumiejąc konieczność popierania tak 
szeroko podjętej akcji społecznej, oświad- 
czamy, że stanowczo narzędzi niemiec- 
kich nabywać nie chcemy, a wyróżniać 
będziemy tylko te firmy, które bezwzglę- 
dnie zaniechają sprowadzania towaru nie- 
mieckiego”. 

Wspaniały zapis, 

Jeden ze zmarłych niedawno temu wła- 
Ścicieli ziemskich, jak się dowiadujemy, 
zapisał na rzecz sanatorjum w Rudce 
majątek swój w okolicy Grójca, przedsta- 
wiający wartość przeszło rb. 50,000. 

Sosnowiec—Górny Śląsk. 

Fabrykanci, przemysłowcy i kupcy Za- 
głębia Dąbruwskiego zwrócili się z poda- 
niem do gubernatora piotrkowskiego o 
pozwolenie na urządzenie połączenia tele 
fonicznego pomiędzy Sosnowcem s Góre 
nym Sląskiem. 


FB 


Z sąsiedztwa. 


„Harmonia! zgierska. 

(e) „Harmonja* zgierska urządza w so» 
botę przyszłą dla swoich członków i wpro- 
wadzonych gości wieczór taneczny w 0b- 
fitym i bardzo doborowym programie, 

Jarmark. 
| (e) Dziś w Zgierzu odbywa się walny 
jarmark na inwentarz żywy i różne to- 
wary. 
~ Z inwentarza najwięcej 
i koni trzođy chlewnej. 
Kradzież. 

KO) Nocy wczorajszej z mieszkania 
właścicielki piekarni przy ul. Zegrzańskiej 
w Zgierzu, Amalji Jungnik, niewykryci dos 
tąd złodzieje skradli różnej garderoby na 
sumę około 200 1b, 


dostarczono 


Kalendarzyk. 


Dziś Wincentego. 
Jutro Ildefonsa, 
Imiona słowiańskie: dziś Witysława 
jutro Wrócisława, 
Wschód słońca o g. 7 m. 58, 
Zachód  „ 
Długość dnia ” 28, 
Teatr Polski. Dziś wiecz, „Klub kar 
walorów“. Jutro wiecz. „Mezaljans” 
| Teatr Popularny. Dziś wiecz. „Taje- 
mnłója postać*, Jutro wiecz. „Potęga ciom- 
noty“, 
Sala Koncertowa. (Dzielna 18), e 
cert Jljnsza Wertheima, k A 
Bibljoteka Stebeiskich. (Mikołajaw= 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-oj 
wieczorem, w niędzialo i święta od l-oj do 
B-ej pp. 


0% 
n 8 „ 28. 


„GAZETA ŁÓDZKA*—22 stycznia 1913 r. 


Czytelnia pism Tow. „Wiedza. 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz, i 

Czytelnia Tow. kultury polskiej. 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszednie po 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, a w niedziele i 
iwięta od godziny B-ej do 6-oj wieczorem. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny dej 

o poładnia do 10 wieczorem, w niedziele i 
iwięta od godziny l2-ej w południe do 10-oj 
wieczorem. 


KRONIKA. 


W sprawie popisowych. 


(oi) Magistrat łódzki, podaje do wiado= 
mości, że popisowi tegoroczni obowiązani są 
stawić się do lokalu magistratu do sprawdze- 
nia ich położenia familijnego. Rozporządzenie 
to dotyczy tych, którym przysługują jakiekoł- 
wiek ulgi. O ile bowiem nie będzie spraw» 
dzone położenie familijne popisowych i skut- 
kiem tego nastręczą się różne wątpliwości, 
wówczas tej kategorji popisowy, z własnej wi» 
ny nie będzie mógł korzystać z praw  ulgo» 
wych, jakie przyznać by mogła mu komisja po- 
borowa. 


Zjazd farmaceutyczny. 
(gr) W początkach czerwca b. r. odbę- 
dzie się w Petersburgu „Rosyjski zjazd 
farmaceutyczny“ na którym między inne- 
mi roztrząsane będą sprawy: ogólnego i 
specjalnego wykształcenia farmaceutów, e- 
tyki zawodowej. mocno szwankującej w 
tym zawodzie, kontroli aptek i składów 
aptecznych, samowykup aptek i wiele in- 
nych. 
Udział w zjeździe brać mog% specjali- 
ści, poczynając od prowizora. 
Odznaczenie. 
(n) Członek komitetu dyskontowego Ru- 
dolf Ziegler otrzymał order éw, Aunuy III 
klasy, 
Maskarada Tow: Teatrainego. 
(t) Towarzystwo teatralne urządza w 
przyszłą sobotę wielką maskaradę w sali 
Koncertowej Vogla przy ul. Dzielnej Ni 18. 
Maskarada obudziła żywe zainteresowanie w 
sferach miłośników teatru Polskiego i zapo< 
wiada się przeto bardzo dobrze. 
Atutem organizatorów jest postanowienie 
niedopuszczenia do zdemaskowania się pań 


przez wieczór, a raczej przes noo- całą. 
Przedwczesne demaskowanie się pań tłumi 
chęć do zabawy, czyniąc z maskarady coś 


w rodzaju rautu, Zapobiegliwi organizatoro- 


wie maskarady Tow. Teatralnego przewi- 
dzieli to, czem zapewnili sobie powo- 
dzenie, 


Do tańca przygrywać będą dwie orkie- 
stry, Jak się dowiadujemy, dla pań i panów 
przygotowano wiełe miłych niespodzianek. 

Maskarada będzie miała: charakter ren- 
dez-vous inteligeneji, sztuki i literatury miej- 
Bcowej, wobec czego należy się spodziewać 
tysiące dowcipnych i pomysłowych intryg, 
towarzyszących tego typu maskaradom. 

Reduta aktorska, 

(n) Komitet „Reduty aktorskiej", która 
odbędzie się w ostatni poniedziałek karnawa= 
łu du. 3-go lutego, dokłada wszelkich starań, 
aby zabawa ta jedyna w swoim rodzaju w Ho 
dzi wypadła jaknajświetniej. 

Mnóstwo niespodzianek, walka kwiatowa 
koło wiecznego walca, niezwykle interesujący 
program kabaretu z współudziałem pierwszo. 
rzędnych Bił z Warszawy — a przedewszyst= 
kiem cel Reduty — rekompensata za 3 mio- 
Bięczny przymugowy urlop podczas letnich 
miesięcy sprawią niezawodnie że ograniczona 
ilość biletów o liczbie 1200 będzie niebawem 
rozchwytana. 

Kasa teatru rozpoczęła od dziś sprzedaż 
biletów i zamówienia na loże. 

Q odpoczynku prac. handiowych, 

(gr) Senat postanowił, że 15 godzin- 
ny dzień roboczy obowiązuje w zakładach 
handlujących towarami aptecznemi i in» 
Btrumentami chirurgicznemi. 

Ze Stow: nauczycieli ohrześcjan, 

(n) W piątek 24 b, m. o godz. 8 m, 15 
wieczorem w lokalu Btowarzyszenia odbędzie 
się posiedzenie sekcji nauczania elementarne» 
go, na którym dr. nauk przyrodniezych p. M. 
Stefanowska omawiać będzie metody wykładu 
nauk przyrodniczych w sakołach początko« 
wych, 

Zatwierdzenie wyroku. 


(io) Izba sądowa warszawska rożważała 
onegdaj apelację Wincentego Tuezyńskiego, 
byłego właściciela restauracji, od wyroku 
skazującego go za zbrodnię przeciw moralno= 
ści na pozbawienie praw i przywilejów i na 
6 lat rot aresztanokich. 

Izba po przeprowadzeniu rosprawy m» 
twierdziła wyrok pierwszej instancji, 


Ze Stowarzyszenia odlewników. 


(u) Dnia 25 stycznia r. b. odbędzie się 
zabawa taneczna dla członzów i zaproszonych 
gości w sali Angielskiej na ulicy Pasaż Szul- 
ca N 2, róg Wólczańskiej o godz. 8-ej wie- 
czorem z nader urozmaięonem programem dla 
zasilenia kasy zapomogowej. 

Biorą udział: 

Artyści teatru Polskiego p. M. Rydzewski 
(monologi) 
Popularnego pan Miciński 


y g (kuplety) 

T ` A p. Moszczyński 
(tańce) 

8 S 5 pani Filipo- 


wios (tańce), 
Napad na tramwaj. 
(t) Wczoraj o 7 wieczorem dokonane 


zuchwałego napadu na tramwaj, Gdy 
tramwaj nr. 414 zatrzymał się koło Hole- 
nowa otoczyło-wagon czterech bandytów, 


zbrojnych w rewolwery. W wagonie do- 
datkowym zrabowali torbę konduktora 
Fdmupda Karasińskiego, a w motorowym 
konduktora Jana Kolasińskiego. 

Ogółem bandyci zrabowali około 14 
rubli. 

Strzelanina na ulicy 

(t) Wczoraj wieczorem patrol straży 
ziemskiej zauważył ns ul, Dąbrowskiej ja- 
kiehś dwóch podejrzanych ludzi. Na roz- 
kaz zatrzymania się, jeden z nich gzaczął 
strzelać z rewolweru. Policja odpowiedzia- 
ła strzałami, przyczem jednego z podej- 
rzanych, Józefa Bawarczyka (26 lat) kule 
trafiły w szyję i nogę. 

Rannego przewieziono do szpitala ów. 
Aleksandra. 

— Przejechanie. 

(t) Na ul. Aleksandrowskiej 59 dorożka 
najechała na 11 letniego Alfreda Siegela i 
pokaleczyła mu głowę oraz zgniotła brzuch. 

Pogotowie stwierdziło dość ciężki stan. 

Na ul, Przejazd przed domem N+ 88 do- 
rożka przejechała 54 letniego woźnego tela- 
grafu Franciszka Tworka, łamiąc mu żebro. 

— Z głodu 

(t) Na ul. Staro-Zarzewskiej, przed do- 
mem N 76, zemdlał z głodu 65 letni Jan 
Pankoni, od dłuższego czasu pozbawiony za- 
jęcia. 

Pogotowie, po stwierdzeniu ostatecznego 
wyczerpania przewiozło go do szpitala Św. 
Aleksandra, 

— Pijaczyna, 

(t) Na ul, Składowej obok Widzewskiej 
znaleziono jakiegoś nieznanego mężczyznę, le- 
żącego na bruku z rozbitą głową. 

Pogotowie stwierdziło zatrueie alkoho- 
lem, opatrzyło rany i pozostawiło pijanego pod 
opieką policji. 
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Zawiadomienia. 


Pracownicy aptekarscy. Dnia 29-go 
stycznia (środa) odbędzie się organizacyjne 
zebranie świeżo zalegalizowanego towarzy= 
stwa wzajemnej pomocy pracowników ap- 
tek m, Łodzi. Adresu dostarczymy wkrótce. 

Szczerze życzymy pomyślnego rozwo. 
ju tak potrzebnemu towarzystwu. 

Z teatru Polskiego komunikują nam ao 
następuje: 

— Dziś po cenach zniżonych pełua 
humoru komedja M, Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z p. St, Gromuicką w roli Jadwigi 
Ochotnickiej i wyborną odtwórczynią roli 
»Dziurdziulińskiej* p. Maliszewską, 

— Jutro premjera najgłośniejszej sztuki 
Bernarda Shawa p. t „Mezaljans*, która z 
nadzwyczajnym sukcesem obiega wszystkie 
sceny Europy, a ostatnio odniosła niebywały 
tryumf w Krakowie, 

Zaintoresowanie premjerą znaczne, 

Sztukę tę wystawia z wielkim zasobem 
pracy reżyser Bednarczyk, a obsadę stano- 
wią panie: Stefanja Gromnieka, Czechowska i 
Bokoliczowa, oraz pp. Leśniewski, Wiślański, 
Folta, Łuczak, Woźniak i Daczyński, 

— Najbliższą nowością będzie jowjalna 
komedja Bolesława Gorczyńskiego p.t. „Pog* 
ci się żenią*, 

Z teatru Popularnego komunikują nam 
éo następuje: 

— Dziś w Środę „Tajemnicza postad“ 
oryginalna sztuka w 3-oh częściach Jero- 
me'a, 


— Jutro w czwartek „Potęga oiemnoty* 
watuka w 5 aktach Tołstoja. 

— W piątek arcywesoła  krotochwila 
„Żołnierz królowej Madagaskaru“, 

— W sobotę po południu po cenach naj- 


niżezych „Żołnierz królowej Madagaskaru“ 
komedja arcywesoła Stanisława  Dobrzań- 
Bkiego. 


— Pełne próby odbywają się z głośnej 
sztuki W. Gąsiorowskiego p. t« „Pani Wa- 
lewską*, w której główną rolę Napoleona od- 


J. 


tworzy p, Józef Popławski jartysta sceny kra» 
kowskiej, 

Powyższy utwór zdobył sobie na wszyst» 
kieh scenach polskich ogromny sukces dzię* 
ki swej wartości literackiej, a soenicznie 0 
pracowany efektownie wywiera silne wrażenie 
na widzach. 

Dyrekcja teatru nio szcządzi kosztów i 
pracy aby sztuka ta znalazła godną siebie 
oprawę, a do podniesienia gry soenicznej za» 
prosiła, specjalnie na rolę Napoleona gościa 
krakowskiego, który odtwarza ją konocar» 
towo! 

Szkoła muzyczna przy Tow.: muz, imie+ 
nia Szopena komunikuje nam, że klasa dyke 
oji i deklamacji orazłsztuki dramatycznej otwie 
ra się pod kierunkiem słynnego artysty-dra= 
matycznego, podagoga i dyrektora teatru Pol» 
skiego A. Bednarozyka, 

Szkoła muzyczna rozpoczęła również Za= 
pisy do kłasy organów i muzyki kościelnej, 
którą prowadzić będzie lauredt konserwatorjam 
warszawskiego prof. K., Fotygo, zaś teorję 
stylów kościelnych wykładać będzie prof. Hena 
ryk Makowski a Warszawy, 

„Odeon“ Dyr. teatru, pragnąc zaznajos 
mió publiczność łódzką, z ostatnimi nowościa* 
mi w dziedzinie kinematografu, nabyła wen- 
saoyjny dramat w 2-ch akt. p. t. „Oskarżo« 
ny“ w wykonaniu kopenhagskich artystów « 
słynnym Jocquinem w podwójnej roli ojca f 
syns, 

Nadzwyczaj efektowne sceny jak np, wie 
zytacja w szpitalu warjatów, ucieczka obłąka* 
nego — oraz soona pogramu — grane przes 
znakomitego artystę daje złudzenie rzeczywi= 
stości i robią wstrząsające wrażenie. Udział 
w wystawieniu powyższego dramatu przyje 
mują około 200 mrtystów. 

Dalszy ciąg programu wypełnia doskona- 
ła komedja amerykańska „W cudzych piór- 
kach“, nadzwyczaj wesoła i utrzymania w do- 
brym tonie, aktualny tygodnik Gaumonta x 
nowym żurnałem mód i nad program dramat 
współczesny w 3-ch akt » Życia bogatych 
fabrykantów „Plemię Kaina* poruszające wat- 
kę klasową naszego społeczeństwa  dopełnią 
oałości, 

Nadzwyczajny ten program demonstro- 
wanym będzie od wtorku do piątku włącznie 
i pomimo wielkich kosztów ceny miejsc nia 
podwyższono, 

<= 


Ostatnia poczta. 


W Petersburgu zmarł znany panslawi- 
sta i profesor, Filewicz. 

Ur. w r. 1856, Filewivz był w swoim 
czasie profesorem nadzwyczajnym uniwer- 
sytetu warszawskiego, na katedrze historji 
rosyjskiej. Ogłosił szereg rozpraw i kelig- 
żek o stosunkach polsko-rogy ch, mają 
cych przeważnie charakter pamfletowy, 
Zwiedzał Austrję i Galicję, jeździł na zja- 
zdy słowiwńskie i występował zawsze jako 
zawzięty przeciwnik polaków. 

Należał do gorliwych fagitatorów za 
wyodrębnieniem Chełmszczyzny. 


Miljonowe defrzudacje.| 


Policja w Peszcie uwięziła 50-letnie- 
go przedsiębiorcę i właściciela domu, Ig- 
nacego Pallosa, pod zarzutem, że oszukał 
różne instytucje finansowe, towarzystwą 
kolejowe i akcyjne oraz dopuścił się defra- 
udacji razem na sumę 6—8 miljonów ko: 
ron. 

Pallos był jednym z największych i 
najstarszych przedsiębiorców kolejowych i 
budowy mostów. Wśród poszkodowanych 
znajduje się kolej lokalna 'Tomeszvar— Va- 
rias, której Pallos był naczelnym dyrekto= 
rem, Towarzystwo angielskie, któremu Pal- 
los sprzedał fałszowane akcje kolei lokal= 
nej Mocsolat—Biofok, praski Bank dyskon- 
towy, w którym Pallos uzyskał kredyt 
284,000 koron, oraz peszteński węgierski 
Bank komercjalny, 


Mowa ks. Brandysa 


wygłoszona w parlamencie niemieckim przy 
etacie spraw wewnętrznych. 
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Mowa ks. Brandysa w dokładnem stresse 
czeniu tak brzmiała: 

Chciałbym zwrócić uwagę wysokiej izbie 
ma przedmiot, którego w tym roku dotąd 
jeszcze nikt nie poruszył, a mianowicie na 
stosunki wśród robotników zagranicznych, s 
zwłaszcza rolnych. 

W ubiegłych latach była o wich mowa, 
ale tylko pobieżnie. 

I tak w roku 1911 Koło polskie postas 
wiło wniosek o uregulowanie kwestji pobyta 
cudzoziemców w Rzeszy. Wniosek ten zos 
stał przyjęty poważną większością, Podobn 


wniosek centrowców przyjęła izba także w 
poprzednim roku. 

Aby sprawę tę przyspieszyć cokolwiek 
dnlej,j uważam za obowiązek mój, zająć się 
mig tutej, Przytoczono w zeszłym roku na 
tem miejecu wielką ilość wypadków, z któ. 
krawie wynika smutny los obcych 
w. Nie chcę ich jeszcze rag powta« 
dyż na podstawie mego własnego do- 
fwiadczenia, szczególnie zaś danych otrzyma” 
nych od osób zajmujących się tą kwestją, pos 
siadam bardzo obfity materjał. 

Faktem jest, że wskutek wzrostu prze” 
mysłu w Niemczech, przeważna część robo- 
tników rolnych wędrują do miast, gdzie otrzy» 
muje lepsze warunki pracy i wyśsze wynagro- 
dzenie niż na wei, 

Nfe dziw więc, że w rolnietwie zapano- 
wał wielki brak- sił roboczych, eo zniewala 
nietylko właścicieli wielkich, mle i małych 
własności do sprowadzenia robotników z zn- 
granicy, i to nie tylko ua zachodzie, ale także 
na wschodzie, 

Nie omylę się, jeżeli ogólią liczbę oboa- 
go robotnika w Niemczech podam na miljon, 
s których połowa przypada na robotników rol: 
mych. Większa ozęść ich póchodzi z Galicji 
ioh Królestwa Polskiego, 

Rzecz Kprosta, że ludzie ci 
x krajów, gdzie daje się odcznwać dotkliwy 
bruk pracy. Zinusza ich więc do tego konie 
czność szukania zagranicą pracy dla siebie i 
dła rodziuy, Ale na odwrót, rolnictwę nie- 
mieckie zmuszone jest do sprowadzania ro. 
botnika zagranicznego, 

Korzyści, jakie osiągną z pracy tych ro- 
botników (rolnictwo) są wielkie, (rolnictwo 
niemieckie a zatem i państwo) nakładają na 
nie obowiązek, aby ich otoczono opieką a w 
pierwszym rzędzie ochraniano przed uszczu- 
pleniem słusznych praw i wyzyskiem. 

Rozprawy związku „,Carcitas" na konfe= 
rencji w Dreznie w roku 1912, wykazały sze» 
reg uieznośnych atosunków, względem | poło- 
Snia robotników sagranicznych w Niemczech, 
duż przy majmowaniu ich dzieją się rzeczy 
niemożliwe. 

Najlepszem byłoby, gdyby każdy właści» 
cie] dóbr bezposrednio wystarał się O potrze- 
bna ilość robotników, przy pomocy swych lu- 
dzi, na których mógłby peleguć. Jakżeż jed- 
nak dzieje się w praktyce? Oto właściciel 
majątku zwraca się do agentów i pośred- 
mików, którzy dbają tylko o własną kie- 
szeń, 

Niesuinienni ci ludzie nie zadawalniają 
się pobieraniem opłaty od właścicieli, lecz 
madto wydzierają grosz biednym robotnikom, 
którym przyrzekają lekką pracę, a wysokie 
wynagrodzenie, 

Kto widział, jak robotnicy trzymani są 
dniami całymi na stacjach pogranicznych bez 
zujęcia, jak bazwzględnie obchodzi się z nimi 
podczas „przetransportowania* na miejsce 
pracy i co az nadużycia dzieją się z ich pa: 
pierami Ślegitymacyjnymi, ten w duszy 
swej oburzyć mię musi na ten handel lus 
dźmi, 

Zabiegi niemieckiej centrali relniczej w 
tym kierunku mie doprowadziły dotąd do 
ładnego pożądanego rezultatu, ponieważ in- 
atytucja ta posługuje się także takimi agen- 
tami, zamiast szukać łączności m odnośnemi 
organizacjami zagranicznemi, utworzonemi w 
celu urcgulowania sprawy robotników zagra» 
nicznych. 

Więo zadaniem państwa jest przedsięwziąć 
w tym kiernnku odpowiednie środki, 

Daleko ważniejszem jest jednak zaopie= 
kowanie się robotnikami tymi pod wzglę- 
dem samego stosunku pracodawcy do robot- 
nika, 

Naturalnie są pracodawcy, którzy troszczą 
się o materjalny byt zatrudnianych u siebie 
robotników, jako też o ich duchowe potrze- 
by, ale więcej jest thkich, którzy tego nie u- 
czynią, 

Przedewszystkiem są mieszkania, w któ- 
rych umieszczani są robotnicy, nie odpowia- 
dają najprymitywniejszym wymaganiom pod 
względem normalnym, 

Na mieszkania używane są 
mało izdebki, zapełnione 
często nawet obojga płci. 

Powietrze jest złe, robotnicy muszą spać 
ezęsto na «moczonych odzieżach, Liczne są 
też skargi na odżywianie. 

Porcje są bardzo małe, produkty często 
zepsute, a to w tym celu, by było jaknsjwię= 
cej odpadków dla karmienia świń, 

Mówca przytacza kilks wypadków, ma- 
lujących jaskrawo fatalne stosunki pod tym 
względem, Obchodzenie się z tymi robotnika- 
mi urąga wszelkim ludzkim pojęciom; przy 
najbłahszej okazji dozorcy icb obijają. 

W majątku Loedeburg, należącym do 
firmy Rennecke, zatrudniona była pewna sie- 
rota, która pracą swych rąk żywiła brata, 
kulekę. Karbowy (szafarz) przydzielił jej ro- 
botę zdala od innych robotników i zgwału 
Gł ją. 

Po pewnym czasie skonstantowałą aku- 


przychodzą 


stajnie lub 
szczelnie ludźmi, 


„GAZETA ŁOÓDZKA*—22 stycznia 1913 roku. 


mzerka, że robotnica znajduje się w 65 mie- 
siącu, a lekarz dr. Rochnke, że w ósmym, a 
ponieważ kobiety w błogosławionym stanie 
nie mogą podpisywać kontraktów, przeto in= 
spektor dóbr na wniosek karbowego, wy- 
dalit ją, a gdy wahała się, wybił ją kijem 
jak psa. 


Z Warszawy. 


l4-ietni zabójca. 


Wczoraj w nocy na Nowym Bwiecie do- 
konano zabójstwa przy okolicznościąch nastę" 


pujących. Ą 
W pobliżu ul. Chmielnej podbiegł ku 
spacerującym dziewczynom sprzedający na 


rogu gazety kolporter i obrzucił je 
skami, 

Po chwili podszedł ponownie do dziew« 
ozyn i znów je zaczął obrzucać wyzwiskami, 
na które jedna z nich odpowiedziała uderze: 
niem, s 

Wtedy chłopiec dobył z kieszeni nóż i 
uderzył nim jedną z dziewcząt w szyję. 

Zraniona pospieszyła ze swą towarzysz 
ką a uciekającym napastnikiem 

W pobliżu bramy domu M 85 
$liwa runęła na płyty chodnika, 

Tymczasem jej towarzyszka dopędzała 
napastnika, 

Wtedy wyrostek obrócił się i nożem t- 
godził ją”w brzuch, poczem w dalszym ciągu 
biegł szybko w kierunkn uł, Wareekiej. 

Widząc tę noieczkę jeden z przechodniów 
podstawił mu nogę Chłopak upedł, W tej 
chwili nadbiegł posterunkowy policjant, który 
zbiega zatrzymał, 

Telefonicznie wezwano Pogotowie, które 
przybywszy na miejsce, zastało już stygnące 
zwłoki dziewczyny, = 

'Dowarzyszka zabitej 16-łetnia Julja Je- 
zierska uniknęła Śmierci lub conajmniej nie- 
bezpiecznej rany w brzuch, dzięki temu, że 
nóż napastnika trafił na stalówkę gorsetu, 

Aresztowany zabójen 14 letni Ludwik 
Rozesłeński z całym cynizmem zepsutego do 
szpiku kości dziecka przyzuał się do zabój- 
stwa, starając się swoją zbrodnię wytłoma« 
czyć tem, że „taka dziewczyna* świała go 
uderzyć, 


wyzwie 


nieszoze 


Telegramy, 


(Tel. ajencji Wat z 21 stycznia) 
Nagły wyjazd. 
PETERSBURG. Sensację sprawiła wia- 
domość, iż rosyjski atlache wojskowy w 
Ozarnogórzu, Potapow, wyjechał nieoczeki- 
wanie z Cetynji, nie złożywszy przed eod- 
jazdem nawet obowiązkowych wizyt poże- 
gnalbych. 
Nagły ten wyjazd komentowany jest 
szeroko w tutejszych kołach politycznych, 
Życzenia mongolskie. 


PETERSBURG. Delegacja mongolska 
postanowiła złożyć życzenia państwom 
ślowiańskim ostatecznego wyzwolenia ich 
narodów z pod jarzma tureckiego. 

Znajdując się długo pod jarzmem chiń- 
skiem mongołowie rozumieją dobrze ciężar 
takiego jarzma, 

Telegramów jednak z temi życzeniami 
delegacja jeszcze nie wysłała, eczekuje bó- 
wiem na ich aprobatę ze strony premjera 
gabinetu mongolskiego. 

Biuro wywiadowcze, 

PETERSBURG. Rada ministrów rog- 
ważyć ma w tych dniach projekt ministra 
handlu‘ opracowany wskutek nieustannych 
bankructw kantorów bankierskich. 

'Timaszew projektuje utworzenia speca 
jalnego biura do spraw zdolności kredyto« 
wej banków. 

Spalenie organów, 

CZĘSTOCHOWA. Dziś nad ranem w 
składzie instrumentów Tomasza Porosa, 
spłonęła szopa, w której znajdowały się 82 
skrzynie, zawierające sprowadzone organy 
dla klasztoru jasnogórskiego, a wykonane 


przez firmę Riegera w Karwinie na 
Bląsku. 
Przypuszczają podpalenie, 
Dar. 
KRAKOW. Księżna Zuzanna Czarto+ 


ryska ofiarowała Muzeum narodowemu obraz 
Grotgera p. t. „Pojednanie*, 
Uwolnieni. 

PETERSBURG, Kurłow, Bpirydowiez, 
Wierigin i Kulabko zostali uwolnieni od wszel- 
kiej odpowiedzialności, 

Romantyczny eks-król. 
MOSKWA. Pisma tutejsza przepełnione 
wą szczegółami wykradzenia przez eks-króla 


portugalskiego Manuela, pauny z rodziny iy- 
dowskiej, 

Piękną dziewczynę Manuel misł poznać 
w Londynie, ale wnet ją rodzice ztamtąd wy« 
wieźli, 

Manuel przyjechał do Moskwy umyślnie, 
aby się z nią zobaczyć i tu przez pośredni» 
ków zdołał ją namówić do wyjazdu. 

Ucieczka panny była pokryta głęboką 
tajemnicą, tak, że widzenie z nią eks-krója 
nastąpiło dopiero w jakiś czas po jego wy- 
jeździe z Moskwy, zagranicą, 

Gdzie przebywa obecnie kochanka Manu~ 
ela— niewiadomo, 

Powołanie rezerwistów. 

KRAKÓW, Komenda korpusu tutej- 
szego i przemyskiego powołała pod broń 
rzekomo na 28-dniowe ćwiczenia 3000 rg- 
zerwistów artylerji, 

Strajk gazowników. 

KRAKOW. Strajk garowników w Kra- 
kowie trwa: miasto wieczorem zostało sła= 
bo oświetlone, M 

Zakład gazowy obsługiwany jest przez 
wojsko. 

Nowy gabinet. 

PARYŻ. Skład nowego gabinetu jest 
następujący: Briand —prezydjum i tekę mi- 
nistra spraw wewnętrznych, Bartou—8spra- 
wiedliwości, Jennart—spraw zewnętrznych, 
Etienne—wojny Baudin— marynarki, Klotz 
—skarbu, Bteeg—oświaty, Jean Morel — 
kolonji, Guisthau— handlu, Jean Dupuy — 
robót publicznych, Ferdynand David—rol- 
nictwa, Rene Besnard— pracy, 

Burze morskie. 

PARYŻ. W ostatnich dniach Brożyła 
się na zachodniem wybrżeżu antlantyckiem 
Francji szalona burza. Bygualizują zatonię- 
cie mnóstwa większych i mniejszych state 
ków. Manewry floty wojennej musiano 
odwołać, Pomiędzy innemi znaczne straty 
poniósł nowy minister spraw zewnętrze 
nych, Jonnart, człowiek bardzo zamożny i 
pozostający w stosunkach świsł.j przyjaźni 
z nowyia prezesam gabinetu, Briandem. 

Turecka rada narodowa. 

KONSTANTYNOPOL. Skład rady na- 
rodowej pod przewednictwem wielkiego 
wezyra będzie tego rodzaju, że przeważać 
w niej będzie żywioł urzędniczy, a więc 
zwólenników Kjamiła-baszy. 

KONSTANTYNOPOL.  Zgromadżenie 
narodowe, które miało zostać zwołane przez 
sułtana na dzień dzisiejszy—uległo odro- 
czeniu. 

Rada wejenna, 

WIEDRŃ— Wedlug doniesienia „Wiener 
Allg. Ztg * wo czwartek odbyć się ma. ra- 
da wojenna pod pszewodmietwem cesarza 
Franciszka Józefa i z współudaiałem na- 
stępoy tronu, arcyks. Franciszka Ferdy= 
nanda, 7 

Wykłuczonie x obrad. 

BERLIN— Odbyły się tu rokowania w 
sprawie podwyższenia płacy robotnikom w 
przemyśle budowlanym. Bocjaliśei, którzy 
mają znaczną większość wśród tych robot- 
ników, nie zgodzili się, aby pelakie zjednoa 
czenie zawodowe uczestniczyło w obra- 
dach. 

Śmierć admirała. 

BERLIN—Znany w kołach militarnych 
admirał Hollmaan, znajdujący się w bliskich 
stosunkach do cesarza Wilhelma, b. sekre- 
tarz stanu w minieterjum marynarki, zmarł 
nagle w 71 roku życia- 

Kredyty wojenne. 

BERLIN—Półurzędownie zapewniają, 
że doniesienia o podwyższeniu kredytów na 
armję są nieprawdziwe, natomiastrząd do- 
magać się będzie 20,000,000 murek na bus 
dowę floty napowietrznej, 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej) 


Pokój? 

KONSTANTYNOPOT—Ambusador rosyj: 
ski w Konstantynopolu, bar. Giers energioze 
nie nakłanist Portę do ustępstwa, 

Inni ambasadorowie również nskłaniali 
"Turcję do ustępstw. Wynikiem tej akcji było, 
że zabrała się rada ministrów i uchwaliła 
odstąpienie Bułgarji Adrjanopola pod pew- 
nemi warunkami, 

Rada obradowała dalej nad eksposć Kia« 
mila paszy na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
narodowej. 

Odpowiedź na notę. mocarstw nastąpi w 
ozwartek będzie miała charakter pokojowy, 
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bo zgromadzenie narodowe wypowie się tałcża 
prawdopodobnie za pokojem, 

PARYŻ—Dziś rano nadeszła tu wiado« 
mość z Konstantynopola, że turecka Rada mi- 
nistrów zebrała się nocy wozorajszej (z wtor- 
ku na Środę) na posiedzenie, która trwałą 
bardzo długo w późdą moe. 

Na posiedzeniu tym wysłano telegram de 
rządu angielskiego, w którym Rada ministrów 
oświadcza, ke gotowa jest zgodzió się na od- 
stąpienie Bułgarji Adrjanopola, pod warun- 
kiem, że uzyska od mocarstw większą po- 
życzkę, 

LONDYN, Konferencja ambasadorów 
zajmie się na dzisiejszem posiedzeniu po 
raz pierwszy kwestją granic albańskich. 

Zbrojenia serbskie. 

BIAŁOGROD, Drogą na Saloniki 
przybył tu transport armat dla SBerbji x 
Francji. Składa sig on z 10 baterji haubi- 
cowych i 12 baterji polowych. Oprócz ` te- 
go znajduje się transport naboi w stogun= 
ku 1,000 na każdą armatę. 

Pożyczka turecka. 

KONSTANTYNOPOL. Rząd turecki 
postanowił zaciągnąć pożyczkę wewnętrz+ 
ną w wysokości 28 miljonów franków. 

Manifestacje przeciw ministrowi 

BUDAPESZT. W  Lowranie, gdzie 
chwilowo bawi prezes ministrów węgier- 
skich, Lúcas, doszło do burzliwych mani- 
festacji ulicznych, 

Kiedy Lucas odbywał spacer do przy- 
stani, tłum robotników obrzucił go gradem 
Kkafńieni, tak, że minister musiał schronić 
się do poblizkiej willi, Nadbiegłe wojsko 
rozpędziło bagnetami tłum robotników, 
przyczem poraniono bagnetami 12 robot- 
ników. 

KONSTANTYNOPOL. Zgromadzenie na« 
rodowe zbierze się dziś w południe, Posie« 
dzenia odbywać się będą w pałacu wielkiego 
wezyrafa na wielkiej sali przyjęć smbasado- 
rów. Przewodniczyć będzie Kiamil-pasza; mi- 
nistrowie wojny; spraw zagranicznych i skar- 
bu adzielać będą wyjaśnień co do aytuacji 
obecnej, 

Posiedzeń odbędzie się 2 lub 8. Zapro- 
szeń wysłauo 106. Zaproszeni są byli mini- 
strowie, prezesi senatu, członkowie komendy 
generńluej armji tureckiej, książęta krwi i dy- 
gnitarze duchowni mahometańscy. Duchow- 
nych obrządku wschodniego nie zaproszono- 
woale, ' 

Na zuproszeniach, rozesłanych do ucze 
atników zgromadzenia, znajduje się dopisek 
go mia się ono naradzać z uwagą na powańne 
położenie Ojczyzny. 

Nawoływania do zbrojeń. 

BERLIN— „Local Anzeiger“ zamieszcza 
charakterystyczny artykuł, którego autor 
nawołuje rząd do nowych zbrojeń. 

Autor wywodzi, że mniejszy o jedną 
trzecią część naród francuski trzyma pəd 
bronią taką samą armję, jak wielkii liczny 
naród niemiecki, 4 

Autor domnga się, aby ustawodawcze 
okteślono powszechną powinność wojskową, 
żąda powiększenia artylerji, lotnictwa itd. 

Artykuł kończy się słowami: Nasza 
ojczyzna stała się wielką pozez wojsko i 
tylko silne wojsko może uchronić ją od 
upadku. 

Fakt, że artykuł ten ukazał się w 
piśmie półurzędowem dowodzi, że Niemcy 
stoją w przededniu olbrzymich zbrojeń lą- 
dowych. 


Stolarnia 


Dobra okazja! jest do sprzedania 

w środku miasta warsztat stolur= 

ski w pełnym biegu, ze stałą klien- 
telą, istniejący od lat 10-ciu, 

Nabywca zostawi Rwój adres w 

administracji niniejszego pisma 

pod adresem „Stolarnia'* 

966—3—1 


ÓW 
jotrzebni inkasenci z kaucją rub, 
500 do kantoru noenych stróży. 

Milsza Ñ 45, D Golmiewski. 9211 


Kozstencja zgubiła 
paszport, wydany z gm, Balków, 
pow. łęczyckiego gub, kalisk. 919-3-1 


potrzebny do składu aptecznego 
służący 18-letni z dobremi reko- 
mendacjami; [Wiadomość w admini- 
stracji, 920—8—1 


5. 


Bułgarska para królewska 
wobec żydów. 


Delegaci zjednoczonych humanitarnych 
stowarzyszeń żydowskich, dr. Nathan i dr. 
Kahn z Berlina, oraz Elkan Adler z Lon- 
dynu, udali się dx Sofji, gdzie odbyli na- 
radę z ministrami, celom zaznajomienia się 
ze, stosunkami oisin w Bułgarii i 
obmyślenia środków dla zaradzenia nędzy 
śród żydów. Delegaci byli następnie przy” 
jęci przez królowę Eleonorę, która przyrze- 
kła swoję gorliwe współdzialanie w tem 
dziele filautropijnem i oznajmiła, że król 
Ferdynand żywi sympatję dla swoich pod- 
danych żydowskich, którzy współpracują 
dla dobra kraju, s podczas wojny nanowo 
złożyli dowody przywiązania do ojczyzny. 

Nazajutrz przyjął delegatów król Fer- 
eynaud i oświadczył im, że interesuje się 
żywo skutecznem przeprowadzeniem ich 
humanitarnych nsiłowań. Delegaci zamie- 
rzają zwłaszcza nieść pomoc żydom adrja- 
nopolskim i przez Macedonję pojechali do 
Balonik, 


—— 


Sport. 


Xll-ty dzień walk zapańniczych 


Zrazumiała nareszcie dyrekcja, że tola- 
rawanie brutalności Sabtie'a jest poniekąd 
odstąpieniem od zasad walki francuskiej i 
wczoraj przez usta arbitra zapowiedziała, że 
każdy nieprawidłowy chwyt Subatie'a uws- 
łany bęhsie za jego własną porażkę, a za 
brutalne walezenie będzie on 2 turnieju u- 
sunięty. 

Nie przeszkadzalo to jednak wcale Saba- 
tie stosować chwyty niedozwoałona i bić pię- 
ścią Aberga, który po 9 minutach walki ge- 
szedł z areny, tłumacząc się, że jeat atleta 
walczącym według prawideł walki fraveuskiej, 
a nie karczemuym awantureikiem., I byłby 
na arenę nie powrócił, gdyby bie napewnie- 
nie. arbitra; że Subatie walezyć bedzia prawi- 
dłowo. 

Ale tem atleta nie potrafi walezyć ina- 
czej, jak tylka brutalnie, więc też bił, dusił 
za gardto, krzyczał, przeklinał przez 20 mi- 
nut. i walki nie rezegrał.. 

Klasycznie walczący Jurvinien walki z 
Sobieskim nie rozegrał. 

Zwinny Nolo de Vervet uległ przeważa” 
jącej sile zręczności i dobrej szkole  dzentel- 
mena—Thomschna, czas walki 19 minut. 

Eversew 3 minut sużył na ułożenie Kri- 
sza, zapśnik Tigane 4 minuty na ułożenia 
Szoppa. 


Janga. 


Z sądów. 


Sąd okręgowy ogłosił wczeraj wyrok 
w sprawie fabrykanta łódzkiego O. Lah- 
merta, oskarżonego a sysiematyczne deflo- 
rowanmie nieletnich dziewcząt. 

Wyrok opiewa na 4 lata rot aresztan- 
ckieh, przyczem zaliczono mu do kary rok 
więzienia preweneyjnego. 

Skazany postanowił 
warszawskiej Izby sądowej. 


apelować de 


== 


Rozmaitości. 


Przykre zakończenie ciekawej korege 
pondenćji. 

Znany paryski powieściopisarz, Mare 
celi Prévost, który zakradł się do serca 
kobiet w ogóle, a feministek w szczegól- 
ności swojemi „Letres a Frangoise*, zasy- 
pywany bywa siosami listów prywatnych. 
Panie i panienki odsłaniają mu dusze, pra- 
gnące zapewne dostarczyć mu materjału do 
nowych „listów. 

Próvost zwykł rzucać tę koresponden- 
cję do kosza bez czytania. Lecz wśród 
wielu kopert zwróciła. kiedyś jego uwagę— 
jedna, pokryta pismem śmiałem, charakte- 
rystycznem i — zaopatrzona  hrabiowską 
koroną, eo w państwie republikańskiem 
stanowi niemałą atrakcję. 

Korespendentka, podpiaująca się: „Ma- 
dame L. d. O.“ nie wyjawiałą swego na- 
zwiska, lecz przynałeżność do wysokich 
warstw społecznych zdradzała wytwornością 
stylu, a że przy tem myśli pięknie wyrazo- 
ne, były niepospolite, więc Prévost zainte- 
resował się jej osobą i wszczął korespon- 
dencję bardzo częstą i wielee ożywioną. 
Po pewnym cząsia, jak to bywa, zapragnął 
poznać swoją korespondentkę. 

Wzdragała się. długo. Wreszcie przy- 
szła, oslonięta gruba woalką. 

Sądząc z postąci—można było domy- 
ślać się— pięknej twarzy. Nieznajoma za- 
częła od—sceny, Wytuchając płaczem, ro- 
biła Próvostowi wymówki, że mimo oświad- 
czeń miłości, któremi przepejone są jego 
listy, zdradza ją z inną kobietą i wohec 
tego żądała stanowczo zwrotu swej kores- 
pondencji, Napróżno przekonywał ją, bła- 
gał, by mu pozostawiła te „skarby*. Nie 
dała się ugiąć. A 

Zmuszony spełnić jej żądanie, wyszedł 
do dalszych pokoi po owe listy. Zbierał 
je dość długo, a gdy wrócił, znikła niety|- 
ko zawoalowana dama, lecz.. i mnóstwo 
kosztownych drobiazgów, przedstawiających 
wartość około 10.000 franków. 

Taki był epilog ciekawej korespon= 


„GAZETA ŁUDZKA”—22 stycznia 1913 r. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P, Kob... (reszta podpisu uieczy- 
telna) O ile wiemy w calam państwie nie- 
ma rządowej szkoły gimnastycznej. Radzi- 
my zwrócić się po informacje do którego 
a nauczycieli tego przedmiotu, 


Ofiary. 


Od Stanisława Budzińskiego dla robotni- 
kó pozbawionych pracy 1 50 


Rasowy szkocki kuc 
zuprzężą i bryczką do sprze” 


Nr. 17. 


Wyszedł z druku drugi nakład kaią- || 
żeczek do notowania wydatków do- 
mowych p. m 


„Wydatki w gospodar» | 
stwie domowem” M 


Poleca się również wsselkie roboty | 
w zakres drukarstwa wekodzące, go- fi 
towe druki i książki dla inspekcji fa- 
bryezuej, druki dla akcyjnych towa 
rzystw, księgi handlowe i wszelkie § 
materjały piśmienne. 


A. 1. OSTROWSKI 


DRUKARNIA i SKŁAD PAPIERU 


dania zaraz. 
Wiadomość: Widzewska 106a. „Drukarnia. 
Cena 180 rubli 


ul. Piotrkowska 66. 


Wyszedił i jest wszę- 
dzie do nabycia 4 


<= 
„MIE 
wychodzącego pod kierunkiem artystycznym 
á JAN PIOTROWSKIEGO. 


„Śmiech** jest jedynem łódzkiem pismem 
satyryczno-humorystycznem. 
„Śmiech począwszy od numeru sobot- 
niego wprowadził szereg ulepszeń w dziale 
ilustracyjnym i literackim. 
„„Śmiech”” zaprosił do współpracownictwa 
najlepszych polskich poetów-satyryków i hu- 
morystów, 

„Śmiech” oprócz rysunków oryginalnych 
zamieszcza reprodukcje rysunków takich mi- 
strzów, jak Beardsley, Rops, Groy'a, Kley i in. 
> „Śmiech” odbijany jest obecnie na 
lepszym papierze. 
smiech”, począwszy od numeru pią- 
tego zamieszczać będzie barwne ilustracje. 
„„Śmiech”' wyda szereg numerów specjaln. 


Bad 25 k 0 p i ej e k do domu. 


Administracja „Śmiechu'* Przejazd Mr. l 


Składy apteczne pr. farmacji 


R. Włlodarskiego 


Nawrot 54, 
Konstantynowska 75. 
POLECAJĄ: 

Środki weterynaryjne marki 

walk*: Ostra maść, Pigułka 
lu, Pigułki słabo 2 

restytucyjny, Pigułki silm 

zóznjuce, Kit do kopyt, 


prze-| cytaoja 
Maść 
y, Maść na rany, Maść na zol- 
Maść od lisraju, Maść od adpa- 


zy, 
rzenia, Mydto kurbolowe, kreolino- 
we, siarczune, Pastylki na apetyt 
dla psów, |Przysypkę do ren, Tłuszcz 
uniwersalny na kopyta. Prospekt 
gratis, 956—2—1 


pn 
U iwiefigontnej osoby do wynuję- 

cia pokój umeblowany z elektrycz- 
nem oświetleniem, opałem i wygoda- 


mi za 12 rb miesięcznie dla pracują- 
cej poza domem psnny. Przejazd %30 
m. k 900- 3—8 


Do piątku 24 Stycznia włącznie 
Orkiestra koncertowa „SEXTET 


= u 
Licytacja. 
10/28 stycznia r. b. odbędzie się 
licytacja ruchomości Ryszarda Ga- 
yera, składających się z mebli, 
instrumentów muzycznych, obra- 
zów it. d., ocenionych na 18,854 
rb., naznaczona przez komisarza 
sądowego na pokrycie długów. Li- 


przy ul. 


e 

Na ulicy. 
Idzie chłopak ulicą 
Oczy aż mu się świecą 
Cos w zanadrzu zaś chowa... 
Cóż tam niesiesz pędraku?! 
Niosą butlę komiaku 
I to, panie, Szustowa! 


deneji, 


Między 


odbędzie się W Łodzi 
Czerwonej N 8. 961 


od za 


Aluminjowych 


m. „Studentka Hania” 


Najlepszym środkiem, ochraniającym 

urzeń żołądkowych, desynterji 

it p. jest kieliszek wina St.-R. 
ne szklankę gorącej herbi 
Żądać wszędzie. 


żelaznych, wózków umywalek, 
serwisów wielki wybór po ce- 
nach najniższych na raty 


Chodkowski i Lenk, 


Mikołajewska 25. Telefon 24-55. 


Cesarskich teatrów w Móskwie, 


bowskiego, Kamińskiego i innych. 


ZS%inął paszport, 


„PEKFEK Te 
uznany przez najpoważniejszych che- 
mików jako nieszkodliwy i najlepszy 
środek do prania bielizny.. Żądać 


tnera, 
wszędzie. Paczka 16 kop. Za- 
stępcy we wszystkich miastach po- 
szukiwani ` Główny skład: 
Łódź, ul. św. Karela 26 
38-52-2 W. KKAPSKI. 


Zakład Freblowski 


MINY PEŹZYCIIEJ 


Przeniesiony został 


na Widzewską I5] m. 9. 


927—3—2 


G©©6666 


Chodkowski, 
rzewska 5. 
hael 


779 


naczyń, mebli 


ja 37, u stróża. 


X4 
HU“ 


Łódzkiego Tygodnika satyryczno-humorystycznego, 


Po porozumieniu się z Redakcją „Gazety Łódzkiej“, 
dla prenumeratorów tego pisma ustanawiamy zniżoną 
z odnoszeniem 


dramat w 2 sktach po- 
dług Turgeniewa w 

wykonaniu pierwsza- 
rzędnych artystów 


Nieudane konkury (wyborna komedja francuska), 
Od godziny 8 i pół wiecz. zamiast dramatu Studentka Hania 


„Wykolejeni” 


Dramat współczesny w 4-ch aktach z życia warszawskiego, w 
wykonaniu artystów warszawskich p. p, Dulębianki, Gra 


ła 


n-Zelika Gu- 


wydany przez 
wójta gminy Klwów, 
czyńskiego na imię Izrae: 


owiatu 


908 -3—8 


Msszroy 2 Singera bębenkowe pra- 
wie nowe i maszyna pięknie szy- 
jaca za 16 rubli. Piotrkowska 108—5, 


907—3—8 


Aeiowowe naczynia, meble 
żelazne, wyżymaczki najtaniej na raty: 
enk Mikołajewska 25, Za- 


912—6—1 


Męrięnnie Morawskiej skradziono 
weksel wystawiony przez Adama Ke 
szmana na rb. 125. Weksel nie ważny, 


910—3—3 


potrzeby stróż, wiahomość: Andsze- 


916—3—1 


portenizny pianina, nowe, uywa- 
ne, gramofony, na;ianiej na raty poleca 
Chodkowski Mikołajtwska 25. 


31—6—1 
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Pierwsza tania lekarzy 


NE 45. 


Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 


Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. 
Choroby el 
Choroby kebiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 


Choroby oczu Dr. B. DONCHIN 


Choroby mosa, uszu i gardła Dr, ©. BLUM 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 
nych i dróg moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska Ne 144, róg Ewangelickiej, 


wejście również od Ewangoelickiej M 2. Telefonu Na I9-4i, 


Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wnę* 
trzności ciała promieniami Roentgena). Światło-leczniczy (cho- 
roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Rhrlich—Hata 606). Gabinet 
9lektro-terapeutyczny (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podłu 
prof, Zabłud ,wsklego—niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: oi 
godz, 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna poczekalnia, 


dla przychodzących chorych 


Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4:/, — 5'/, codziennie. 

W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
1—2a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
codziennie od 1—2 po poł. 
urgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 codziennie. 


Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano. 
Niedziela, piątek, sokota od 1 — 2 po południu. 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Badanie mamek. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Teindniana NB 2. 
Telefon % 18-59. 
Choroby skórne, włosów, 
Beryczne, ı ziaczepięłewe 
płeiowej. 
LECZENIE” "SYPRILISU "pRIRLICH- 
HATA 606 (wśródżyłnie) i 914, 
Przyjmuje od 8—1 r i od 4 — 8 pp, 
panie od 5--6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekułnia, 152:6 
460€4933B2MGEEGODZRREGESSEE 


Dr. L. Klaczkin 


KONŃSTĄNTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
cheroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 


wes 
Í nies 


i% 
Przejazd Me 8. 


Dr. Franciszek Koziolkiemio? 


(senior) 
mieszka obecnie na ulicy Prze» 
jazd ©, frout, m poko: 
Telefon i7-l 
Godziny przyjęć: od 9 i pół do A r 
i od 6 do 8 wieczorem. 


OŚ RCA 
Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska N: 120. 
Przyjje od. g, LL 12 rano i od 5 
do 6 i pół po poł. 

w utedziole! i święte od 10—11 rano 

654—12-—41 


od 4—5. W niedziele i święta tylko OGOOGO 
do 1 rano, 

© errata aia a: 
M 

W 

y AIWA y 
W © \ 

NY Y 

W Dzielna AG 4. Telefon Ne 14-99. W 

W poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE, MW 

M/ WIĄZANKI PODROŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIEŃCE YA 
Wykonanie gustowne, ceny nizkie, > 

AN FILJE: Zad n 13. . a 
PN erska No 7, Y? 

AÀ Główna No 51. ! W 

Piotrkowska No 76. W 


Piotrkowska No 309 (Górny Rynek), 


LEGEEZĘEEEESELLEEE 


Redaktor i wydawca: Jan Grodek 


Od dzisiaj do piątku włącznie. 
W górach Bajkału — Natura. 


|OSKARZONYE£ 


Tygodnik llustrowany—wyd. ost. doby. 


Il pogram: P L E M I Ę K 4d I N a dramat w 3-ch aktach. 


cinis 


Porada 50 kop. 2 


©6688G0056GO 
Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 
Choroby skórne, weneryczno i 
moczepłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół r 


i od 4 do 1 ARE wiecz, W niedzielą 
od 3 do 2 202—11—5 


GEECEGEĘCEELEGECESĘEESESE 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska No 50. * 
Telefon 26-81, 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che» 
miczne: moczu, plwocin (grużlicy) 
krwi, wydzielin dróg moczo- 
płciowych, wody, mleka i t. d. 


©9332>330999933>5393500B3B0 


Dr. med. I. Szwarewasser, 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przemiany materji (cukrowa: podagra, 

otyłość i t: d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjam własiem. Od iļ—i 
rano i od 5—7 i pół po południu. 


B3D3C8EC€E€32253233008399D9 


Dr. |. ylersrom 


Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne 
(stosowanie 606 wśródżylnie) Kosme- 
tyka lekarska, Przyjmuje od 12 — 2 
i 5—8. Panie od 4—5 (osobna pocze* 
kalnia), w niedzielą do 4 po południu 


S6EGESEEE3>353W EGGESZDSEKEE 


Wielka oseni 


uzyska ten, kto farbować będzie 
moją farbą za Nr. 4713, którą do 
stać można we wszystkich kolorach 
i tylko farba za Mr. 4718 far- 
buje jedwabie, półjedwabie, wełny 
i półwełny, len, bawełny, satiny, 
batysty, portjery, firanki, bluzki, 
suknie, wstążki i t, d. Wystcze- 
gajcie się naśladownictwa! 
Najlepsza w świecie i pożądana 
farbka do bielizny za X 4713. 
Krem do firanek za Nr. 4718 
Dostać można w składach aptecz- 
nych, w skł, farb i w mydlarniach. 


Skład hurtowy 
H. Białogórski 
Zawadzka Nr. 19. 
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Niebywały program 


W cudzych piórkach—ameryk. komedja, 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich 


Ul. Inżynierska Mè l. 
iji 


Poleca Sýry Wołow, krowie, cielęce, końskie sotone. 
Salet (ODIN), wicznych. - IOW SUSZONA sztuczne. MACKE: 
MIĘGO-4OSKNĄ sy drobiu tezody. -— Włosień tapicerski dery- 
(BKAWAN. Jiwośeiach 1 wotorach, SICZĘNĄ 


ni drobiu i trzody. wę 
mokrą. LÓN SZLUCZNJ 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592—0 


g 

| Zarys kosmologii. : 
i ady M. ; 
H (Zebrał i strościł M. WIBLKOPOLANIN) ję 
4 TWORZENIE się ŚWIATA i UKŁAD SYSTEMU R 
s PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- H 
di ŻYTNZCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASÓW 

y = | NOWSZYCH, :: n 
w WYKŁAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY. t 
H EF Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ kd 
t po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejszd 1. H 


cz 


RZSZSZZZZZZZZZZKSWZSZKAĆ 


LNM M MATEN 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ" 
Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie- 


rający 80 reprodukcji cełniejszych obrazów wraz ze 
stosownem objaśnieniem, 


Album Jana Matejki stanowi zapowiedzia. 
ne premjnm dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili eałoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę' 
w kwocie rubli 2, 


Album Jana Matejki nabyć można w ad- 
ministracji „Gazety Łódzkiej”, ul, Przejazd Nr. 1 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb.2. 


Da prennneratorów „dżety Łódkiej” rob, 1. 
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a PRZZPYDZPDRYDDE RPO ZZA ZR 
PIERWSZA ŁÓDZKA CHPZESOTANSKA $ 
8 ot Wa ap pw R Prze- H 
Hi T. Dąbrowski i S-ka A 
X zad s Łodzi, Widzewska 104. R 
Y poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 705-—60—8 4 
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Udelikatnia skórę, 
leczy radykalnie i 


Mg" Hygjena twarzy i rąk. 
WA A „SAIMI” (PLYN) 


sławy 


usuwa iw piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 


Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cena flakonu Rb. 1.70, 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,25 k. z przesyłką—można markami. 


(W tłoczni Jana Grodka, Widzewska 10% 


